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ANAKREONT I SAFO.

Szczegóły tyczące się życia Anakre- 
onta i Safony mało nam są znane. 
Anakreont żył w VI wieku przed N, 
J. C , , urodził się w Teos mieście 
Jońskiem. Bawił czas długi w Ab- 
derze w Tracji ,  potem u Polikra- 
teso władzcy wyspy Samos a przy 
schyłku dni swoich udał się do Aten, 
gdzie od Pizystrata i syna jego Hip- 
parcha, tych dwóch przemożnych, 
bogatych, ukształconych i rozkosze 
lubiących mężów, wielce był powa­
żany. Zycie swoje miał zakończyć 
w mieście rodzinnem lub w Abderze. 
Pieśni Anakreonta nie wszystkie nas 
do szły, z pozostałych nawet nie wszy­
stkie są jega płodem , jednakże wier­
szem przez niego używanym i mniej 
lub więcej w  jego duchu napisane. 
Ale ta szczupła liczba piosnek jego 
Wielką ma wartość. “ Anakreonta poe­

zja samą tylko miłością oddycha i za­
ślubia się z w inem, “  mówi Cycero i 
Owidyusz, i tein zamykają treść jego 
krótkich pieśni, jednakże charakteru 
ich dostatecznie nieobjawiają. Liczny 
poczet wieszczów ubiegał się o wie- 
niee w ulubionym przedmiocie Ana­
kreonta , lecz tej czarodziejskiej sztu«“v 
ki wylania uczuć miłości i niewinnej 
swobody z naturalnym , ponętnym 
wdziękiem i szczerotą z serca płyną- 
oą nikt sobie przed nim nieprzyswoił 
a po nim zaledwie go kilku doścignąć 
zdoła ło,  a w tem właśnie jaśnieje 
talent Anakreonta. Jego natchnienie 
jest chwilowem, słodkiem zachwyce­
niem krótkiem, żywym zapałem, któ­
ry się nagle, lecz nie gwał townie ,  
w lubych, harmonijnych tonach odbi­
j a ,  jego radość przy winie i miłości 
jest  tJak. serdeczna i niewinna, iż ł a ­
two dostrzedz można, że te przedmio­
ty mogą tylko jego życie uprzyjemniać a 
nie zatruwać, świat jego je s t  tak czy*



s ty  i j a s n y ,  j a k im  bydź p o w i n i e n ,  a- 
b y  się pogoda jego duszy nie zachm u­
r z y ł a  , j ego  żarty ,  jego pieszczoty i 
t ryb  w y s ło w ie n ia  są podobne do m o ­
w y  dziecięcia,  k tó re  z szczerotą opo ­
wiada  co czuje i myśl i i ta j e s t  w ł a ­
śnie p o w a b n a  s łodycz k tó rą  nas przy­
nęca  do siebie. W s z y s tk o  co m u  j e ­
go wyobrażen ia  p r z e d s t a w ia ,  op iew a  
jakby  od niechcenia ,  nie dla tego aby 
się podobał ,  lub aby p rzedm io t  w d z ię ­
kami  p r z y s t r o i ł ,  lecz że go to r ado­
ścią poi i po t rzebą  j es t  dla niego aby 
ś p i e w a ł ,  co czuje.  Jego pienia nie 
zalecają się u k ł a d e m  lub w yna le z ie ­
ni em , on żyje  i śp iewa w  natchn ien iu ,  
a nie w wyszukanych  przenośniach ,  co 
zaś m a  pos tać przenośni ,  s ta ło  $ię to 
j ak b y  bez jego wiedzy ,  a nie przez 
sztuczne obroty,  gdzie się zaś te z na j ­
d u j ą ,  tak  są zręcznie  i skrycie  użyte ,  
iż w tern nie  widać najmniej szego 
z s t rony  jego  u s i łow a n ia ,  żadna p r z e ­
sada ich nie ka z i ,  żadna zbyteczna  
ozdoba  ich nie u p i ę k n i a ,  ani rażący 
p o ł y s k  nie  otacza.  Są  lekk ie ,  ale 
ni e  czcze ;  pow a b n e  bez z niewieścia-  
łośc i ,  s łodk ie  bez przesycenia ,  u k o ń ­
czone a zdają  się nie mieć końca. Czy-  
tając  jego k ró tk ie  p io snk i ,  czyli  r a ­
czej jego misterne pieszczoty,  nie  d o ­
zna jemy tego uczucia,  któ re  nas ogarnia;  
p o r y w a  i zachwyca p rzy  czytaniu  Ody  
Horacyusza  , n a w e t  weso łej  , ża r tob l i ­
wej ,  i u szczyp l iw e j ,  bo i ta więcej
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nam  daje  do m y ś le n ia ,  zgłębiania  i 
w n io s k ó w ,  oraz wyższej  zabawy do ­
starcza , j ak  na jp ow ażn ie js za  pieśń 
Anakreon ta .  L e c z  jeźli  dobroduszne,  
że tak  p o w i e m ,  żarciki  i n i e w in n e  
igraszki G re ka  nie  od b i j a j ą ,  na  du- 
szy głębokiego w ra ż en ia ,  nie są p r z e ­
cież dla tego pozbawione  zalety.  Są  
one tern dla n a s , czem jes t  dobrane  
t o w a r z y s t w o ,  w  którego kole w eso­
ł y  dow c ip  pod  okiem skromnej  G r a ­
cji rej wiedzie .  Opuszczamy je  u p o ­
jen i  r ad o ś c i ą , i jego  powabność  tk l i ­
w ie  wspominamy,  lubośmy wr n iem  
nie p rowadzi l i  ważne j  rozm ow y  i nie- 
oduieśli  żadnej  na u k i ,  ale m u  w d z ię ­
czni  j es teśm y za m i le  przyjęcie i s ł o d ­
ką  zabawę.  T a k i  j e s t  cha rak te r  p i e ­
śni  Anakreon ta .  P r z e ł o ż y ł  z nich 
n iek tó re  na język  ojczysty J a n  K o ­
c h a n o w s k i ,  dosyć szczęśliwie i w i e r ­
nie.  Adam Naruszewicz  p r z e b r a ł  je  
w s z y s tk i e  w  s trój polski  i bardzo 
w i e r n i e ,  ale wdz ięku  i ł a t w o ś c i  o ry ­
g ina łu  w  nich  nie znajdujemy.  P r z y ­
swoić je  m ow ie  naszej  n a j ł a t w i e j b y  
potra f i ło  mis t rzowskie  pióro Bohdana  
Zaleskiego.

Safo rodem  z w yspy  Samos  ż y ła  
blisko 70 la t  w  cześniej przed A nak re -  
on tem.  P o e t a  Alceus w  niej  się p o k o ­
c h a ł ,  ale n iezna laz ł  wzajemności ;  ona 
zaś kocha ła  F a o n a ,  lecz dozna ła  t e ­
go samego losu: wzga rda  miłości  p rzy -
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•wiodła ją d° rozpaczy, z Leucatyc- 
kiej skały rzuciła się w morze i tym 
sposobem życie zakończyć miała. Jak 
Anakreontowi miłość, samą tylko ra ­
dość przyniosła, zdobiła i uprzeje- 
mniała'jego życie, tak, przeciwnie Safo 
skąpo wdziękami uposażona, przy 
głębokości i wrzącym ogniu swego u- 
czucia wychyliła czarę goryczy miło­
snej. Przyjaźń która ją z uczennicą 
łączy ła ,  gdyż się zajmowała kształ­
ceniem młodej dziewicy, miała cha­
rakter słodki i powabny, lecz w ła ­
śnie dla tego była jej nieznośną,  gdyż 
obraz ukochanego przedmiotu ścigał 
ją wszędzie i zatruwał wszystkie chwi­
le jej życia. Pienia Safony zjednały 
jej imie dziesiątej Muzy, wynala­
zła rytm od jej nazwiska Safijskim 
zwany, którym jej dwie pozostałe 
O d y sa  napisane; innych mamy tylko 
ułomki, ale nauki piękne nie zdołały 
jej uzbroić męstwem przeciw okru­
tnej miłości. I  dla tego zbywa jej 
pieniom na te'm, czego nie dostawało 
poe tce , to jest na owej słodyczy i 
pogodzie, na owem wzniesieniu i po­
tędze,  które my spostrzegamy w każ­
dym prawdziwym wierszu, a to w ła ­
śnie jest przyczyna dla której sztuka 
tak dobroczynny w p ły w  wywiera na 
życie ludzkie. Jan Kochanowski prze­
łożył  niektóre z jej pozostałych nam 
pieśni.— nasz sąd o Safonie i
Anakreoncie jest sprawiedliwy, znaw­

cy oryginału niechaj ocenią a kryty­
kę przyjmiemy z wdzięcznością, ce­
lem bowiem naukowej polemiki po­
winna bydź prawda,  a kto się na 
jej głos zżyma, ten będzie wyklęty 
.z przybytku Appolma in saecula se- 
culorum amen.

—  W  Ferrara ,  dzień 17 Listopada r. 
z. uświetniony został postawieniem 
posągu dla Ariosta. Miasto to wydało 
już ze swego łona mężów Muzom 
zasłużonych: w niem to zaczęli żyeie 
Arjosto, Guarino,  Strozzi, trzej s ła ­
wni Bentivoglio, Barloli, Dominik Ma­
ria Navarro, którego chcą mieć nauczy­
cielem naszego Kopernika,  Bojardo, Bo- 
rano, Mouti w teraźniejszym czasie 
Xiąże poetów włoskich. Lubo Tas­
so nie urodził się w Ferrara ,  w  nit:j 
jednak nie tylko nauki ukończył,  
większą część lat swoich przeżył,  ale 
i wiersze napisał ,  których wartość 
tak długo znana będzie, dopóki je 
tylko uczeni czytać będą. Miejsce na 
którem ten posąg się wznosi ma już 
oddawna nazwisko P iazza  Ariostea. 
Prezydent tego miasta Hrabia 'Tro tt i  
wsparty składką urzędników chcąc 
uczcić imie tego wierszopisa, pomnik 
ten wystawił.

— W  pewnej wiosce Sabaudji niejaki
N.... mając 12 dzieci dostał od rządu
według ustawy królestwa Sardyńskie-
go 250 fr. rocznej pensji. Pomimu

(13)
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tak licznej rodziny przy pracy i oszczę­
dności miał dostatek, i znaczną w ła ­
sność posiadał. Sąsiedzi jego zajrze­
li mu tej pomyślności dla tego, ze sa­
mi nie byli w tern położeniu, i trzy­
mali za prawdę, ze ma związek z dia­
błem, w skutku którego czarna kura 
na podwórzec jego co dzień talara 
przynosi. Wieść ta biegała nie tylko 
w tej w s i , ale i w okolicy, a onego 
tak niespokojnym czyniła, ze był przy­
muszony zasięgnąć rady u miejscowe­
go wójta, jak się od tej nieprzyjemno­
ści uwolnić. Ten zaś dorzeczniej 
myśląc nie znał lepszego środka na 
ten zabobon, tylko kurę przy wywo­
łaniu więcej dającemu sprzedać. Ob­
wieścił więc jej przedaż oraz dzień 
wyznaczył w którym mnóstwo wie­
śniaków przed dom jego się zbiegło. 
Otrzymał ją pewny T.... i przez całe 
życie właścicielowi N.... 10 sous dzien­
nie płacić przyobiecał. Zadowolnio- 
niony tern kupnem nabywca kurę w 
tryumfie do domu przyniósł , lecz na 
jego nieszczęcie nie pieniądze ale jaja 
składała. Wieśniacy chcąc lepiej sw o­
je mniemanie wyjaśnić, mówili odtąd 
ze na mocy zawartej z diabłem ugo­
dy, kura tamtemu tylko talara znosi. 
Nie długo tenże J.... radził dawnemu 
właścicielowi N... tę kurę odkupić.

— Lord Byron miewał przeczucia i te 
prawie zawsze się spraw'dzały. Pewne-
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go razu przed swym ostatnim wyjazdem 
do Grecji, gdzie, jak wiadomo, umarł  z 
choroby, mówił do Lady Blessington: 
„Poczytasz mię za pełnego przesądów, 
gdy powiem, ze mam mocne przeczucie, 
iż umrę w Grecyi. Mam nadzieję zgi­
nąć w bitwie; byłby to najlepszy koniec 
dość nudnego żywota, a przytem wzdry- 
gam się na sarrfęmyśl obłożnej niemocy: 
lecz gdy całe życie moje nie odznaczało 
się szczęściem, muszę więc wnosić, że 
go i w rodzaju śmierci mieć nie będę , 
i że nie na placu chwały,  lecz na łożu 
boleści ducha oddam. Baz już, w mło­
dości mojej, omal nie umarłem w Gre­
cyi. Możeby to było lepiej, niebym 
sam na tern niestracił ,  a świat bar­
dzo mało: alebym uniknął wielu trosk, 
a Bogu wiadomo, ze dość ich mia­
łem w każdym rodzaju; coraz nudniej­
szym się staje, gdyż ani za, ani przed 
sobą, nic niemam coby mię cieszyło. 
Jedną z przyczyn dla których zwykle 
się sprzeczam >w rozmowie z przyja­
ciółmi, jest, iż bawię się ich znie- 
cierpliwianiem, a to mię broni od 
myślenia. W Pani się śmiejesz, ale 
to jest istna prawda44 i t. d. (Z dzie­
ła  Lady Blessington: Kozm owy z
L o rd em  Byronem ). (Tyg. P e t.)

— Pan Madden w badaniach swoich o 
zamiarze stawiania piramid w Egipcie, 
przeciwnego jest w prost zdania , od 
tych którzy twierdzą że te na groby 
Królów były stawiane,  są to mówi



przybytki  dla tajemnych obrzędów re­
ligijnych Egipcjan przeznaczone,  ze 
lubo takowych na potwierdzenie tej 
pwagi niepostrzcżono,  aleby je  w  nich 
tmaleść można.

—W  Szkocji do 50,000 osób jest  za­
jętych wyrabianiem szalów kaszeroiiv 
f,kicli. P rzę?"  jednak do tego tka­
nia jeszcze dotąd z Francji  sprowa­
dzają.

—  W  Por tugalj i  jest  zwyczaj przyj? '  
ty,  ażeby mężczyzna przez czas stara­
nia się o rękę damy, nic do niej nie 
mówił ,  chociażby naw et  zupełne zna­
laz ł  u jej rodziców na zięcia zez w o­
lenie. Oświadczenie swoje czyni pośre­
dnio przed rodzicami oblubienicy, a gdy 
snajdzie u nich przyjęcie, mąż przyszły 
zasyła narzeczonej bukiet gwoździków, 
na znak uczynionego w  jej osobie na 
jionę wyboru, i w każdy dzień świe- 
<ie kwiatki  gwoździków, zwyczaj zasy­
łać mu każe, dopóki je st  w  chęci do­
konać swoje przedsięwzięcie. Pon ie ­
waż tej przyszłej parze rozmowa jest  
całkiem wzbroniona i bywanie w  je j  
domu miejsca nie m a , t łómaczenie 
więc wzajemnych uczuć odbywa się 
w ten s p osób , że dama wystrojona 
zatknąwszy do pasa posłany bukie t ,  
na ganek wieczorem wychodzi ,  i ma­
jącego przechodzić kochanka czeka,  
ten  mijając narzeczoną poważnie ukłon
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cz y n i , za który ona uśmiechając się 
swoim odkłonem dziękuje.  Gdy da­
ma bukietu dwa razy nie odbierze 
bywa koniec roli kochanka.
— W  Końcu Grudnia r. z. towarzy­
stwo wresołe majtków wyprawi ło  so­
bie ucztę z pasztetu ważącego 100 
funtów. Do składu jego wzięto parę 
zająców, dwóch bażantów, parę kuro­
patw", udo baranie,  parę kaczek , 4ry 
funty befsztyku, parę królików, dwie 
kaczki ,  gęś t ł u s t ą ,  12 gołębi  i 14 
futów mąki na ciastb do niego. Pieczenie 
zaś tego pasztetu tylko G godzin za-
jęło- _________

Sokrates,

Alcybiades zas ła ł  Sokratesowi ko­
sztowne upominki,  lecz ich ten przy­
jąć  nie chc ia ł ,  i już zwrócić zamy- 
ś ła ł ,  gdy Xantyppa  łakoma z oburze­
niem je p o rw a ła ;  na to S...  zawoła ł :  
, ,Alcybiades szuka chw ały  w  zasyła-  
,, niu mi podarunków drogich,  a ja  
„  w odsyłaniu onych.",,

Sokrates s trofował mocno jednego 
z swoich przyjaciół  w czasie uczty: 
„ B y ł o b y  daleko lepiej ,  rzecze Plato 
„ o s o b n o  mu to powiedzieć.“ —  A 
czemużeś się sam nie wstrzymał,  bys 
mi tę przestrogę w  osobności uczynił?. .

Sokrates ża r tował z gustu zepsutego 
bogaczów k tó rzyjarzynyiowoce  niedoj-
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rz a łe  k u p u ją :  “ B o ją  się zapewne
„ r z e c z e ,  żeby n ie  d o j rz a ły ,  bo inaczej 
,, b y ło b y  g łu p s tw e m ,  z łe  rzeczy tak 
„ d r o g o  k u p o w a ć ,  gdy  tymczasem po- 
,, czekawszy, n ie  d łu g o  m ożnaby ta ­
k i e j ,  i  lepszych dostać.,,

S zczęś l iw y  ten , r z e k ł  p e w n y  w  p rz y ­
tom nośc i Sokratesa, k to  może tego do­
s tą p ić ;  czego p ra g n ie ;  w  tedy  S.... 
„ A l e  szczęśliwszy te n ,  k tó r y  niczego 
„  n ie  pragn ie . „

Z a lo tn a  T eodora  c h w a l i ła  się przed 
Sokra tesem , ze w ięce j ja k  on do sie­
b ie m ło d z ie ń c ó w  z w a b i ła ,  “ N ie  dzi- 
„ w i ę  się o d p o w ie ,  bo ich  p row adz isz  
„ d r o g ą  ró w n ą  i  z gó ry , a ja  ścieszką 
„ p r z y k r ą  do g ó ry . , ,

Z apy tano  się Sokratesa czem się od 
in n y c h  lu d z i  ró ż n i  ? na to  f i lo z o f :  
, ,  O to  że on i ży ją  , żeby j e d l i ,  a , ja  
„ j e m ,  żebym  ż y ł . , ,

Z a p y r  k tó r y  p o z n a w a ł  p rz y m io ty  l u ­
dz i ze s k ła d u  ich  c ia ła ,  s p o tk a ł  S o­

k ra te sa ,  i  w n o s i ł  z jego b u d o w y ,  
że to c z ło w ie k  g ł u p i ,  p i j a k ,  i  ro z ­
w ią z ły .  U c z n io w ie  Sokratesa w  g n ie ­
w ie  chc ie l i  w y b ić  Z a p y ra  za z n ie w a ­
żenie ich nauczyc ie la ; lecz on im  tak  
p r z e ło ż y ł :  “ S łu s z n ie  m a ,  u ro d z i-
„  łe m  się na odziedziczenie w ad  t y lu ,
„  ale przez naukę f i lo z o f j i  m o ją  w ro -  
„  dzoną n iedoskona łość  p o p ra w i łe m . , ,  
— W ia d o m o ,  że z n a k o m ity  poeta cze­

sk i Jan K o l l a r  w y t łu m a c z y ł  d a w n ie j

ck iego. Tenże  w  sw o ich  p e łn y c h  du 
cha s łow iańszczyzny  sonetach , wyr- 
sz łych  pod nazwą: C ó r k a  s ł a w y ,  

u m ie ś c i ł  w ie le  pam ią tek  z d z ie jó w  i  
l i t e r a tu r y  po lsk ie j.  T łu m a c z y m y  ob ­

cych p o e tó w ,  ani z naszym smakiem, 
an i z naszemi w yob rażen ia m i tak  czę­
sto n iezgodnych , a n ie  s taram y się 

przebrać w  s tró j p o lsk i  u tw o r ó w  fan ­
taz j i  naszego p o b ra ty m c a ,  k tó r e ,  iż 

k ra j  nasz i  jego s ła w ę  op iew a ją ,  tym  
nas bardz ie j obchodzić p o w in n y .

— W y ra c h o w a n o ,  że D  arna w  ciągu 
jednego b a lu ,  je ś l i  w szys tk ie  tańce 

ta ń c u je ,  l icząc p u d łu g  k r o k ó w ,  p r z y ­
n a jm n ie j  m i l  cz te ry  odb yw a , a do te - 

go w  t rz e w ik a c h  c iasnych , zasznuro­
w ana i najczęściej skacząc na palcach, 

d z iw ić  się p o t r z e b a , ja k  kob ie ta  
w y t rz y m a ć  może ty le  natężeń. W y ­

s ta w m y  sob ie ,  że gdyby  k tó ra  z pań 

naszych n a w e t  w  w yg o d n y m  ub io rze  

i  n ie  na palcach m u s ia ła  ujść w  10 

godz, cz te ry  m ile  , j a k b y  w szy s tk ic h  

za s ta n o w i ła  ty m  czynem .

— M ł y n y  do m o d łó w  są bez w ą tp ie ­

n ia  n a jd z iw n ie js z y m  w y n a la zk ie m  p rze ­
sądu. K a łm u c y  , pisze D e p p in g ,  m a­
ją  podobne m ły n y .  Sąto w a lce  z 

d rzew a  , o k tó re  okręcone są w y p i ­

sane ha pap ie rze  m o d l i tw y .  W a lc e

te  obracane b y w a ją  za pomocą p o w ie ­

trza  lu b  w o d y ,  a obracający je  w y o -  
na Jccz) k  CKesk i  b a jk i  naszego Ii.ra s i-  braża sob ie ,  ż e , i le  razy  o b r ó c i ł  w a -
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lec , tylokrotnie odmówił modlitwę , 
a im więcej razy obracał, tym prę­
dzej od bogów wysłuchany będzie. 
Podobne machiny mają Rałmucy w 
namiotach swoich,  w stepach i na 
brzegach rzek. Osada, czyli horda 
stara się ze wspólnych składek spra­
wić sobie podobny młyn do modłów 
którego posiadanie jest tam nayszczer- 
szem i najgorętszem życzeniem.

—  Blisko 29 mil w kierunku p ó ł ­
nocno-wschodnim od Nooahevah, j e ­
dnej z wysp Markizkich, Powel,  do- 
WÓdzca okrętu la Heine Charlotte , 
uwolnił  pewnego człowieka ze ska­
ły ,  na której blizko trzy lata prze­
bywał.  Człowiek ten opowiedział , 
że w  początku r. .1829 udał się tam­
że ze czte'rema innemi ludźmi z Nooa- 
hevah, i że z temiż w  celu szukania 

, , piór,  bardzo cenionych od mieszkań­
ców wysp tych, opuścił okręt ame­
rykański. Statek ich ugrzązł na mie­
liźnie, poczem trzej jego towarzysze 
w  krótkim czasie z głodu, a szczegól­
niej z pragnienia pomarli,  gdyż tylko 
Wodą deszczową takowe gasić mogli. 
Czwarty kilka tygodni tylko zabawił na 
skale i za pomocą kawałka d rzewa , 
ocalonego ze statku,  odważył się po­
płynąć ku wyspie, gdzie niezawodną 
śmierć znalazł. Pią ty pozostały pró­
bował raz także wypłynąć na tratwie 
z tego okropnego miejsca, lecz tratwa

rozbiła się o skałę, a nieszczęśliwy ten 
stracił wszelkie środki do dalszego 
ratunku. Ludzie ci przywieźli ogień 
z sobą z Nooahevah, i ten z najwięk­
szą troskliwością starał się pozostały 
utrzymać; gdy zaś dnia jednego za­
nadto się oddalił, zagasł ogień i był- 
by go już nie mógł więcej rozniecić, 
gdyby był nie miał przypadkiem kil­
ku ziarnek prochu do strzelania i sta* 
rego zamku od strzelby. Nie miał  
innego pożywienia, tylko mięso i krew 
dzikich ptaków. Krwią gasił pragnie­
nie w czasie posuchy, a czaszki po- 
marłych towarzyszy służyły mu za 
naczynia do picia. Przypadkiem tyl­
ko odkrył go okręt Reine Charlotte ; 
wiedziano, że skała była pusta,  a 
jednak pewnego wieczora postrzeżo­
no ogień wzdłuż brzegów. W net  
starano się zbadać tę okoliczność i po­
szukiwania tak pomyślnie dla tego nie­
szczęśliwego pustelnika wypadły,  że 
potrafiono podać mu środki do powro­
tu do Nooahevah. P.  Powel  odwiózł 
go do tego miejsca i poruczył pieczy' 
pewnego Europejczyka, imieniem W i l ­
son , który znał tego człowieka bar­
dzo dobrze przed tym wypadkiem.
— W Wielki Piątek myją dzie.wki ruskie 
dzwony pokryjomu. Trafiło s i ę , iż 
na tym uczynku spotkano dziewkę; 
pomimo jednak najcięższych kar nie 
można było dowiedzieć; się przyczyny 
tego postępowania.
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 P o  niektórych osatbch zachodniej
Galicji biorą w Wie lką Sobotę , lub 
•w W ie lką  Niedzielę, garnek napełnio­
ny żurem (po t raw a,  robiona z owsia­
nej mąki, powszechnie w  dawnej Po l ­
szczę używana,  (zwie się na Rusi  ki­
siel), wiążą go na najwyższym szczy­
cie drzewa lub tyki, i chłopaki  ze 
wsi  rzucają kamieniami lub strzelają 
do niego by się rozbił .  Nazywają to 
w y p ę d z e n i e m  ż u r u  na z n a k , 
że się już wieśniakom post skończy, 
podczas którego najwięcej żurem żyli. 
— Podegrodzie, wieś w  obwodzie san- 
deckim, ma stary dzwon z nas tępu­
jącym starym napisem łacińskim: A no  
(anno) dom ini 1482 fu n d a tu  (fun-  
d a tu m ) est hoc opus per  nobilem  
p etru jn  de R ogy  (nazwa włości  w 
pobliżu leżącej) M atheum  scu ltełum  
(sołtys) a d  honorem  dei et sancti 
Jacobi A p o sto li , o R e x  glorie (glo - 
riae) ren i cum pace.
—  W’ Lus ławicach , obwodu Bocheń­
skiego , w  miejscu s ławnem niegdyś 
drukarnią Socynijanów, jest  grób ich 
mistrza Faus ta  Socyna. W  K o le ,  
drzewami pięknemi obsadzonem, leży 
kamień czworograniasty z napisem po 
jednej s tronie następującem: C H I  S E -  
M I N E  R A C C O C L I E  FAMA F V E B A  
FAMA S V P E R A  LA  M O R T E .  ln-

,v ;
nych napisów, jako deszczem bardzo
wytartych,  nie można przeczytać. Tam-

% że we d w o rz s ,  gdzie Socyn u Pana

Błońskiego p rzebyw ał ,  ma się znaj­
dować jego marmurowy posąg.
—  W  W iedniu  w  kantorze Austrja- 
ckiego Doslrzegacza ukazał się p ie r­
wszy zeszyt z tytułem O slsterr. m i- 
lit. Z eitschrift  1834, zawiera w  so­
bie 1) Historją wypadków wojennych 
w Niemczech, w ostatnich 4ch mie­
siącach 1792. Czerpane wiadomości 
są z oryginalnych akt historycznych., 
urzędowych. 2) Krótk i  rys wyprawy 
do Portugalj i  1832. 3) Bitwy pod
W aw rem ,  Bia ło łęką  i Grochowem w 
Lutym 1831. IV. Rozmaitości V. Z a ­
szłe zmiany w dotychczasowym urzą­
dzeniu wojskowem. Czytaliśmy już 
w piśmie Berlin. M ilitar- J f  ochen 
B la t t  rozprawy pod względem stra­
tegicznym nad bi twami pod G ro­
c h o w e m , —  czytaliśmy historją kam- 
panji Rossjiskiej w r. 1831, wydaną 
w  Petersburgu ,  teraz dostarczają nam 
swych uwag strategicy austrjackiej mo- 
narchji. P rzedpła ta  całoroczna -ko­
sztuje 9 Z łR .  36 kr. konw enc . -m o­
netą. W yszed ł  już i drugi poszyt 
tego pisma interessownego pod wzglę­
dem h is to r j i ' wojen i s tra teg ji , ten 
zawiera 1) Bosfor i Dardanelle, z d w o ­
ma załączonemi planami. 2) W ypad­
ki wojenne w Niemczech w  ostatnich 
4ch miesiącach z r. 1792 (dalszy ciąg) 
3) Uwagi nad obozem pod T u r a s  
1833 r. 4) Wojskowe ustawy rzeczy- 
pospolitej Szwajcarskiej.  5) L i te ra tu ­
ra 6) Rozmaitości i t. d. Pokazuje 
się iż to pismo, mianowicie dla osób 
wojskowości oddanych , je st  bardzo 
użyteczne..


